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za ją łem się bu do wą klasz to ru, w któ rym bę dzie -
my tu miesz kać.
Ilu oj ców miesz ka na Wik to rów kach?

Na sta łe trzech, ale w se zo nie let nim wię cej.
Ruch tu ry stycz ny jest tu wów czas bar dzo in ten -
syw ny, więc wspie ra ją nas bra cia kle ry cy. Mszy
świę tych wpraw dzie jesz cze od pra wiać nie mo -
gą, lecz po ma ga ją w bar dziej pro za icz nym wy -
mia rze: przy go to wu ją dla tu ry stów her ba tę, my -
ją kub ki, pa lą w pie cu, rą bią drew no, ob słu gu ją
skle pik z de wo cjo na lia mi oraz – co naj waż niej -
sze – roz ma wia ją z wier ny mi, do te go prze cież
nie trze ba mieć świę ceń. Po nad to w wa ka cje dy -
żu ry peł nią tu neo pre zbi te rzy, czy li mło dzi ka -
pła ni, któ rzy dba ją przede wszyst kim o sfe rę sa -
crum Wik to ró wek, lecz gdy trze ba, to i drew no
też po rą bią... (śmiech). Sta łym miesz kań cem
Wik to ró wek jest jesz cze kot Ste fan, ru dzie lec
peł nią cy tu funk cję dy żur nej wie wiór ki. Wspi na się po drze wach, po zu je
do zdjęć, a po se sji za wsze uda je się do tu ry stów po ho no ra rium – gu stu -
je w do brych wę dli nach. Gdy nie ma co wrzu cić na Fa ce bo ok, je go fo to -
gra fie są za wsze hi tem... (śmiech). 
W lip cu te go ro ku zo stał oj ciec prze ło żo nym wspól no ty do mi ni ka nów
na Wik to rów kach...

Oj ciec Cy prian Klahs, któ ry spra wo wał tę funk cję przez ostat nie trzy la -
ta, zo stał w tym ro ku wy bra ny przez Ka pi tu łę Pro win cji Pol skiej na ma gi -
stra bra ci stu denc kiej, czy li opie ku na i na uczy cie la kle ry ków. Żal mu by -
ło stąd wy jeż dżać, lecz nie wy pa da ło od mó wić. Na je go miej sce pro win cjał
po wo łał mnie.

„TE RE NO WE” MSZE W SCHRO NI SKACH
Nie jest więc już oj ciec pro ku ra to rem?

Nie, tę funk cję prze ka za łem jed ne mu z bra ci. Ja ko prze ło żo ny od po wia -
dam za pra cę dusz pa ster ską i za rzą dza nie wspól no tą. Dbam o po go dze -
nie wy mia ru sa kral ne go i tu ry stycz ne go Wik to ró wek. Pro wa dzę też skle -
pik... (śmiech).
Wy miar sa kral ny to...

Przede wszyst kim po słu ga sa kra men tal na, czy li msze świę te, spo wiedź,
na bo żeń stwa. Na Wik to rów kach od pra wia my mszę świę tą co dzien nie
o godz. 12, a w nie dzie le o 9, 11 i 13 oraz w se zo nie let nim do dat ko wo o 17.
Wte dy też od pra wia my msze świę te w naj bliż szych schro ni skach: w Roz -
to ce (godz. 19), Do li nie Pię ciu Sta wów (godz. 19.30) nad Mor skim Okiem
(godz. 21) oraz w pa wi lo nie na Wło sie ni cy (godz. 18). Msza świę ta

nad Mor skim Okiem, w za leż no ści od po go dy, od pra wia na jest al bo
przy Ka plicz ce Mat ki Bo żej od Szczę śli wych Po wro tów, al bo w sa li ko min -
ko wej schro ni ska. Pod kre ślam to, bo wier ni czę sto o to py ta ją: wszyst kie
„te re no we” msze od pra wia my w nie dzie le, a nie w so bo ty wie czo rem, i tyl -
ko w se zo nie let nim. Naj bar dziej wy ma ga ją cą jest dla nas msza w Do li nie
Pię ciu Sta wów, gdzie trze ba dojść na pie cho tę, po ca łym dniu pra cy na Wik -
to rów kach.
I któ ry z oj ców tam idzie?

Teo re tycz nie? Na zmia nę. A prak tycz nie naj czę ściej cho dzę tam ja. Za -
zwy czaj po mszy zo sta ję na noc w schro ni sku, ale nie kie dy obo wiąz ki zmu -
sza ją mnie do nie zwłocz ne go po wro tu i wte dy scho dzę na dół po zmro ku.
Urok te go miej sca i szla ku wy na gra dza mi jed nak wszyst kie nie do god no ści. 

MA RZE NIA O ŚLU BIE I PA STER KI 
NA KIL KA TY SIĘ CY OSÓB

Ma rze niem wie lu par jest ślub na Wik to rów kach...
Nie udzie la my tu ślu bów wszyst kim chęt nym, bo sa kra ment mał żeń stwa

naj le piej przyj mo wać we włas nej pa ra fii. Na to miast rze czy wi ście wie le par
jest moc no zwią za nych z gó ra mi i im nie od ma wia my. 
A kto de cy du je o tym, czy pa ra jest wy star cza ją co moc no zwią za -
na z gó ra mi? Ktoś to we ry fi ku je?

Sa mi na rze cze ni, bo for mal no ści, któ rych trze ba do peł nić, aby po brać
się tu taj, ma ją wię cej niż w swo jej pa ra fii. A i trud no ści or ga ni za cyj no -tech -
nicz ne też są tu więk sze, bo pa ra mło da i go ście we sel ni mu szą na ślub
przyjść lub – w naj lep szym ra zie – przy je chać wy na ję tym fa sią giem. Szyb -
ko więc oka zu je się, czy to tyl ko ka prys i sło mia ny za pał, czy też – po za mi -
ło ścią wza jem ną – tak że mi łość do gór.
Ile ślu bów rocz nie od by wa się na Wik to rów kach?

Od kil ku na stu do kil ku dzie się ciu; da le ko nam więc do prze cięt nej pa -
ra fii.
Le gen dy krą żą też o tu tej szych pa ster kach…

Z ro ku na rok przy cho dzi na nie co raz wię cej wier nych, to już kil ka ty -
się cy osób. Do kład niej nie po tra fię te go osza co wać. Włą cza my wte dy
wszyst kie re flek to ry na ze wnątrz ka pli cy, a i tak wszę dzie w krę gu świa tła
wi dać gło wę przy gło wie. Sa mych ko mu nii roz da je my wów czas po nad dwa
ty sią ce. 
Jak oj ciec my śli, czy więk szość tu ry stów od wie dza sank tu arium ja ko
miej sce kul tu, czy też dla więk szo ści Wik to rów ki są tyl ko punk tem
na tra sie ta trzań skiej wy ciecz ki?

Dłu ga hi sto ria Wik to ró wek po wo du je, że zna ko mi ta więk szość tu ry stów
od wie dza nas nie przy pad ko wo, ale ce lo wo i świa do mie. Po je dyn cze oso -

Czy ko ściół na Wik to rów kach jest naj wy żej w Pol sce po ło żo ną świą ty nią?
Tak, cho ciaż ko ściół na za ko piań skiej Cyrh li pró bu je z na mi ry wa li zo -

wać. Jest jed nak bez szans, bo stoi 1000 me trów n.p.m., a Wik to rów ki są 150
me trów wy żej... (śmiech).
Mó wi się o tym miej scu Sank tu arium Mat ki Bo żej Ja wo rzyń skiej Kró -
lo wej Tatr. Czym róż ni się zwy kły ko ściół od sank tu arium? 

Sank tu arium to ko ściół lub in ne miej sce sa kral ne, bę dą ce wy bit nym
ośrod kiem kul tu i ce lem piel grzy mek. Wik to rów ki to jed no z kil ku miejsc
na Pod ha lu, po świę co nych Mat ce Bo żej. Dla cze go? Bo moż na po wie dzieć,
że Mat ka Bo ża przez ob ja wie nie sa ma wy bra ła so bie to miej sce.
A dla cze go wy bra ła tak ma ło efek tow ne miej sce w le sie, za miast po ło -
żo nej w po bli żu Ru si no wej Po la ny z prze pięk nym wi do kiem na Ta try?

O to na le ża ło by za py tać Mat kę Bo żą… Na to miast nie zga dzam się ze
stwier dze niem, że jest to miej sce ma ło efek tow ne. Mo im zda niem jest bar -
dzo pięk nie po ło żo ne i ma wie le atu tów. Co praw da z Wik to ró wek nie wi -
dać gra ni, lecz lo ka li za cja na ubo czu do da je uro ku i po zwa la wy ci szyć się,
ode rwać od co dzien no ści, po mo dlić.
Ła twiej spo tkać się z Bo giem tu niż
przy ru chli wym szla ku. Cho ciaż w se -
zo nie tu ry stów szu ka ją cych na Wik to -
rów kach Bo ga też po tra fi być tłum...
Mam wra że nie, że gó ry w ogó le sprzy -
ja ją ta kim po szu ki wa niom, bo ja koś bli -
żej stąd do Bo ga.
Bli żej, bo wy żej? Czy Pan Bóg ja koś szcze gól nie upodo bał so bie gó -
ry, sko ro tak czę sto wspi nał się na ich szczy ty? Pi smo Świę te wy mie -
nia przy naj mniej kil ka...

Czy Pan Bóg upodo bał so bie gó ry? Nie wiem. Na to miast lu dzie od ty -
się cy lat wy bie ra ją wierz choł ki gór na miej sce od da wa nia czci Bo gu. My -
ślę, że to zwią za ne jest z eks pre sją na szej re li gij no ści. Już Sta ry Te sta ment
wska zu je gó ry ja ko miej sce, w któ rym naj le piej się mo dli, sta wia krzy że,
bu du je oł ta rze. Nic więc dziw ne go, że i my pa trzy my dzi siaj na nie w ten
spo sób, uzna je my za prze strzeń, w któ rej w spo sób szcze gól ny moż na do -
świad czyć obec no ści Pa na Bo ga. Po za tym gór skie węd rów ki wy ma ga ją
od nas wy sił ku, zmę cze nia, wy rze czeń, co też bli skie jest na tu rze ludz kich
kon tak tów z Bo giem. Ten właś nie wy miar jest nie zmier nie waż ny pod -
czas wszyst kich piel grzy mek. A na Wik to rów ki trud niej wszak dojść niż
do naj bliż sze go ko ścio ła w swo jej pa ra fii. 

DO MI NI KAŃ SKA HI STO RIA WIK TO RÓ WEK
Jak na Wik to rów kach zna leź li się do mi ni ka nie?

Ob ja wie nie, któ re za po cząt ko wa ło kult Wik to ró wek, mia ło miej sce oko -
ło ro ku 1860. Na pa miąt kę te go wy da rze nia po wie szo ny zo stał tu skrom -
ny ob ra zek – naj pierw pa pie ro wy, po tem ma lo wa ny na szkle, za stą pio ny
w koń cu nie wiel ką ka plicz ką. To właś nie w niej umiesz czo no drew nia ną fi -

gur kę, któ ra obec nie znaj du je się w oł ta rzu sank tu arium. Przez pierw sze 20
lat opie kę nad Wik to rów ka mi spra wo wa li księ ża z naj bliż szej pa ra fii.
W 1957 ro ku Ku ria Me tro po li tal na w Kra ko wie utwo rzy ła na Ru si no wej
Po la nie tu ry stycz ny ośro dek dusz pa ster ski, nad któ rym pie czę po wie rzy -
ła księ żom ma ria nom. Ci jed nak szyb ko zre zy gno wa li i rok póź niej sank -
tu arium tra fi ło pod skrzy dła do mi ni ka nów. Pierw szym do mi ni kań skim gaz -
dą na Wik to rów kach był oj ciec Pa weł Kie lar, któ re go imien nie wska zał
i po pro sił bi skup Ka rol Woj ty ła. 
A jak oj ciec tra fił na Wik to rów ki?

Pierw szy raz? Daw no te mu, jesz cze bez ha bi tu, ja ko har cerz. W 1997 ro -
ku mój hu fiec or ga ni zo wał ko lo nie dla dzie ci osób po szko do wa nych przez
słyn ną po wódź stu le cia. Za an ga żo wa li śmy się na szą dru ży ną (74 WDSH)
w tę dzia łal ność bar dzo ak tyw nie. Je sie nią, w do wód wdzięcz no ści, Kwa -
te ra Głów na ZHP za pro si ła nas do Ośrod ka ZHP na Gło dów ce. Wte dy
to, pod czas jed nej z wy cie czek po oko li cy, pierw szy raz tra fi łem na Ru si -
no wą Po la nę, a stam tąd na Wik to rów ki. Pa mię tam bar dzo wy raź nie, że ist -

nie niem ta kie go miej sca w gó rach by -
łem bar dzo za sko czo ny. A już ja ko za -
kon nik oka zjo nal nie przy cho dzi łem tu -
taj z mło dzie żą, na to miast w 2014 ro ku
zo sta łem skie ro wa ny do pra cy na Wik -
to rów kach przez prze ło żo nych.
Oj ciec o to szcze gól nie za bie gał,
a mo że ma wy jąt ko we ta len ty?

Nie, to Wik to rów ki są wy jąt ko we i szcze gól ne, ale też trud ne. Wciąż
nie ma tu prą du – a ści ślej: jest, ale tyl ko z agre ga tu – zi my są dłu gie i su -
ro we, a na tę że nie ru chu tu ry stycz ne go wy sta wia na pró bę na szą cier pli -
wość. Trud no zna leźć chęt nych do za miesz ka nia tu taj. Ale ja lu bi łem Wik -
to rów ki i chcia łem tu pra co wać. Zgło si łem więc pro win cja ło wi, że je stem
do dys po zy cji. Nie mi nę ło na wet pół ro ku, gdy mnie tu wy słał. 

KIL KU BRA CI I KOT STE FAN
A skąd to szcze gól ne upodo ba nie do Wik to ró wek?

Wpraw dzie po cho dzę z War sza wy, lecz wła ści wie od po cząt ku ży cia
za kon ne go je stem zwią za ny z gó ra mi. Mo ją pierw szą pla ców ką po za -
koń cze niu klasz tor nej for ma cji był Kor bie lów w Be ski dzie Ży wiec kim. Po -
tem zo sta łem skie ro wa ny do Ustro nia Ślą skie go, po mię dzy Rów ni cą, Czan -
to rią i Ba ra nią Gó rą, a od czte rech lat pra cu ję tu taj.
I czym oj ciec na Wik to rów kach się zaj mo wał?

By łem pro ku ra to rem... Nie, nie ści ga łem prze stęp ców, jak se ria lo wy oj -
ciec Ma te usz, to tyl ko zbież ność imion... (śmiech). Po ła ci nie „pro cu ro”
zna czy „do opie ki”. W za ko nie więc pro ku ra tor dba o ma te rial ne po trze -
by klasz to ru, aby po zo sta li bra cia mo gli się sku pić na mo dli twie oraz gło -
sze niu ewan ge lii. Zaj mo wa łem się więc spra wa mi go spo dar czy mi, in we -
sty cja mi, na pra wa mi i za opa trze niem. Pra cy mi nie bra ko wa ło. Ostat nio
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by prze cho dzą obok nas obo jęt nie, bo aku rat tak pro wa dzą zna ki szla ku
i nie wstę pu ją tu taj. Czę ściej tra fia ją do nas go ście za sko cze ni obec no ścią
ka pli cy w tym miej scu. Ich wi zy ty by wa ją jed nak szcze gól ne, bo za cie ka -
wie ni tym miej scem, do świad cza ją spo tka nia z Bo giem. Coś się w nich dzie -
je i nie kie dy pro szą o roz mo wę, czy po wie lu la tach przy stę pu ją do spo wie -
dzi. Do brze pa mię tam ta kie sy tu acje i bar dzo je ce nię. Dla do mi ni ka ni -
na bo wiem moż li wość przy pro wa dze nia do ko ścio ła czło wie ka po gu bio -
ne go jest sed nem po wo ła nia. Na Wik to rów kach ta kich moż li wo ści ma -
my naj wię cej.
Wszyst kie owiecz ki są tu po tul ne i grzecz ne?

Nie wszyst kie. Bo prze cież nie spo sób, aby w ta kim tłu mie, ja ki od wie -
dza nas la tem, nie by ło lu dzi, któ rzy za po mi na ją lub lek ce wa żą fakt, że Wik -
to rów ki są miej scem mo dli twy i spo tka nia z Bo giem. Py ta ją więc, co moż -
na tu zjeść lub gdzie prze no co wać, szu ka ją to a let i ko szy na śmie ci. Chcą
też za pa lić pa pie ro sa, po opa lać się, wy pić pi wo, po ga dać przez ko mór kę.
Czar ne owce nie są tu jed nak pla gą, a spo sób, w ja ki zo sta ną przy ję te,
po tra fi zdzia łać cu da. To od nas za le ży, czy wyj dą stąd od mie nio ne, czy obu -
rzo ne. Ale – pro szę na pi sać ma łym dru kiem – przy zna ję, że teo ria teo rią,
lecz cza sem zwy czaj nie i po ludz ku bra ku je nam cier pli wo ści… No stra cul -
pa – anio ła mi nie je ste śmy. 
Po sił ków tu nie ser wu je cie, ale her ba tę ow szem.

Tak, to tra dy cja się ga ją ca cza sów oj ca Paw ła Kie la ra. Ter mo sy z her ba -
tą są do dys po zy cji przez ca ły dzień. W szczy cie se zo nu trzy sta li trów nie
star cza. Pro si my o sa mo ob słu gę, opłat nie po bie ra my, moż na wrzu cić „co
ła ska” do skar bon ki. A głod nych kie ru je my na Ru si no wą Po la nę, do ba cy,
i po ser ki.
Dla cze go nie moż na tu taj prze no co wać?

Nie ma my ani miej sca na przyj mo wa nie tu ry stów, ani po zwo le nia na to
– bo nie za leż nie od po ło że nia, Wik to rów ki po zo sta ją klasz to rem. Ale to
dla tu ry stów nie pro blem, gdyż do naj bliż sze go schro ni ska, czy li do Roz -
to ki idzie się od nas go dzi nę, a do as fal tu – trzy kwa dran se. 

PRA CA CIĘŻ KA, A WA RUN KI SU RO WE
Gdzie oj co wie miesz ka ją, go tu ją i mo dlą się, sko ro ple ba nia jest do -
pie ro w bu do wie?

Sy pia my wciąż na stry chu i w piw ni cy pod ka pli cą, nie odmien nie od po -
cząt ku ist nie nia sank tu arium. Naj wyż szy już więc czas, aby to zmie nić, bo
nie wy pa da miesz kać w ko ście le. Wspól ne mo dli twy od ma wia my al bo w ka -
pli cy, al bo w kuch ni. Tam też spo ty ka my się, je my po sił ki, przy go to wu je -
my dla tu ry stów her ba tę. Kuch nia jest na szym li ving ro omem, a zi mą je dy -
nym cie płym miej scem na Wik to rów kach. Na sze ce le są sła bo ogrze wa ne,
za kry stia w ogó le, a do ka pli cy cie płe po wie trze tra fia przez ru rę, pro wa -

dzą cą nad ku chen nym pie cem. Co to da je? Że we wnątrz za miast mi nus 20
stop ni, jest plus dwa. Nic jed nak nie ogrze wa ka pli cy tak zna ko mi cie jak
wier ni, zi mą więc lu bi my, gdy jest peł na – nie tyl ko ze wzglę dów du cho -
wych, lecz tak że prak tycz nych... (śmiech). 

Zi mą w ogó le jest tu znacz nie zim niej niż na Ru si no wej Po la nie, bo
wpraw dzie Wik to rów ki są osło nię te od wia tru, lecz drze wa za sła nia ją słoń -
ce, któ re od po ło wy paź dzier ni ka do po ło wy mar ca nie za glą da tu w ogó le.
Za to biel śnie gu wspa nia le roz świe tla po la nę. Na wio snę, stę sk nie ni cie pła,
wy cią ga my le ża ki i wy grze wa my się, gdy tyl ko pierw sze pro mie nie zaj rzą
do nas. Trze ba do bre go zdro wia, aby za miesz kać tu taj, bo pra ca cięż ka,
wa run ki su ro we. Do te go sko ki ci śnie nia i wia try hal ne nie słu żą do bre mu
sa mo po czu ciu, a w ra zie po trze by mo że być trud no do trzeć stąd do le ka rza.
La tem – pół bie dy – po czci wie słu ży nam tu sta ry sa mo chód te re no wy, ale
zi mą je ste śmy zda ni na sku ter śnież ny lub gą sie ni co we go qu ada. 
To dość nie ty po we wy po sa że nie sank tu arium...

No tak, ale ade kwat ne do lo ka li za cji. Po dob nie jak nie ty po we są też
środ ki trans por tu na szych wier nych. Nie ma tu szo sy ani par kin gu, na któ -
rym moż na po chwa lić się no wą „fu rą”, za to zi mą przed ka pli cą trud no
zna leźć miej sce na opar cie nart. A są wśród nich praw dzi we pe reł ki, bo
– wia do mo – do ko ścio ła nie jeź dzi się (na) by le czym... (śmiech). 
Wik to rów ki znaj du ją się na te re nie TPN, do któ re go wstęp jest płat ny...

Park nie po bie ra opłat za doj ście do sank tu arium nie bie skim szla kiem,
od stro ny Za zad niej Po la ny. Wy star czy za de kla ro wać, że ce lem dro gi są
Wik to rów ki. Na to miast wcho dząc na in ne szla ki pro wa dzą ce do nas, na -
le ży ku pić bi let.

HA BIT JEST NIE WY GOD NY 
Czy ma oj ciec czas i ocho tę na wy ciecz ki po gó rach?

Wy da je mi się, że sa mo miesz ka nie w gó rach w du żej mie rze za spo ka -
ja mój głód gór. I nie wąt pli wie cho dzę te raz na wy ciecz ki rza dziej niż kil -
ka lat te mu. Ale jak mó wi łem, re gu lar nie wy bie ram się w głąb Tatr „służ -
bo wo”, aby od pra wić mszę. Czę sto też z Pię ciu Sta wów nie wra cam naj -
krót szą dro gą, lecz przez Krzyż ne oraz Do li nę Pańsz czy cy, to mój ulu -
bio ny szlak.
Węd ru je tam oj ciec w ha bi cie?

Nie, to by ło by zbyt nie wy god ne i ry zy kow ne. Na wy ciecz ki cho dzę w stro -
ju tu ry stycz nym. Zresz tą na Wik to rów kach ha bi tów nie no si my na wet na co
dzień, bo wy ko nu je my tu ty le prac, że szyb ko ule gły by znisz cze niu.

Czy przez te czte ry la ta opusz czał oj ciec Wik to rów ki na dłu żej?
Nie, ale jak każ de mu do mi ni ka ni no wi przy słu gu je mi urlop, więc

na przy kład w ubie głym ro ku zna jo my ka pi tan za pro sił mnie na rejs jach -
tem po Mo rzu Egej skim, a wcześ niej za bra łem ro dzi ców do Pusz czy Au -
gu stow skiej. Sta ram się nie spę dzać urlo pów tyl ko w gó rach.
Jest już oj ciec ni mi zmę czo ny?

Nie, ale lu bię uroz ma ice nia.
Jak dłu go za tem tu jesz cze oj ciec zo sta nie?

Ka den cja prze ło żo ne go, któ rym je stem od lip ca, trwa trzy la ta i bez
po trze by nie jest skra ca na. Wszyst ko jed nak za le ży od Bo ga i... oj ca pro -
win cja ła. �
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